Rok LIL Nr. 63. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
pmyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit); po S$ centów, 
za każde następne „ 5 . 
należytość stęplową 30 . 
za każdorazowe umieszczenie. 
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Rok 1874. 


Wychodzi w Krakowie 4 rasy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia ton- 
tralnego. 

Cena. prenumeraty miesięcznie 50 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumęratę przyjmują: Admini- 
stracya Csaswm, przy ulicy Bó- 
ak Nr. 413 i Kasa Teatralna. 


Kraków 17 stycznia. 


Donoszą nam ze Lwowa że Sejm uchwa- | 


Gł dla Teatru krakowskiego; coroczną sub- 
wencyę w kwocie 5.000 złr. 

— Jutro po raz pierwszy Precycza, drama 
liryczna w 4 aktach Aleksandra Wolffa, wier- 


. . I 
szem w miarach oryginału, przełożone przez 


Józefa Dion Minasowicza z muzyką Webera. 
Chóry wzmocniore amatorami. Precyoza pani 
Siennicka, Vijarda pani Ekerowa, Starszy 
Cygan p. Szymański, Alonzo p. Wardzyński, 
Pedro p. Eker i t. d. i t.d. Z zawieszeniem 
abonamentu. 

— Precyoza wystawiona była po raz pierw- 
szy w teatrze warszawskim dnia 30 stycznia 
1827 r. i w następujący sposób dramat ten 
był obsadzony: Francisco p. Szymanowski, 
Alonzo p. Piasecki, Fernando p. Wolski, Kla 
ra pani Żółkowska, Eugenio pani Aszperger, 
Contreras p. Damse, Petronella pani Jankow- 
ska, Starszy Cyganów p. Kudlicz, Vijarda 
panna Żuczkowska, Precyoza pani Kurpińska, 
Lorenzo p. Romanowski, Sebastyan p. Jastrzęb- 
ski, Pedro p. Zdanowicz, Fabio p. Pólkow- 
ski, Ambrozio p. Koss, Wieśniak p. Zieliń- 
ski, Wieśniak p. Jasiński. Dekoracye p. Gło- 
wackiego z Wilna. 

— W niedzielę w Sali Redutowej Trzeci 
Bal Maskowy. O dwunastej p. Siedlecki, ar- 
tysta Teatru krakowskiego, który jako pre- 
stydigator pozyskał sobie uznanie w kilku 
„miastach większych Królestwa Polskiego i Ga- 
: licyi, pokazywać będzie sztuki magiczne o0- 
głoszone afiszem redutowym. O pierwszej wpa- 


tnych osób z Krakowiaków i Górali, Łobzo- 
wian i Chłopów Arystokratów. 

— Świetnie wypadło czwartkowe przed- 
stawienie trzech nowych jednoaktowych sztuk, 
pa benefis p. Szymańskiego. Na przedstawie- 
nie to przybył ze Lwowa autor Celiny hr. 
Władysław Koziebrodzki. Teatr był przepeł- 


niony: Już o beja wywieszone były karty, o wy= 
przedaży wszystkich miejsc. Publiczność przyjęła 
przy wejściu na scenę. p. Szymańskiego przecią- 
głemi oklaskami. w którychczuć było prawdziwą 
sympatyę, jaką nasz artysta zdobył sobie w Kra- 
kowie. Za ukazaniem się w Celinie, w roli 
Laury: pani Hoffman, dał się słyszeć grzmot 
oklasków, który kilkakrotnie się powtórzył, 
a którym publiczność p'zywitała artystkę po 
dłuższej, z powodu choroby, nieobecności na 
scenie. We wszystkich trzech sztukach inni 
także artyści częste zdobywali sobie oklaski 
i wywoływania. Celina hr. Koziebrodzkiego 
odznaczona na konkursie 1873 r., wywołała 
prawdziwy i wyjątk.wy entuzyazm, gra -arty- 
stów w tej sztuce ciągłemi przerywana była 
oklaskami, a po zapadnięciu kurtyny powsta- 
ła istna burza oklasków i wywoływań, tak 
autora, jak artystów. Hr. Koziebrodzki mu- 
siał kilkakrotnie kłaniać się z loży dyrektor- 
skiej. a kilkunastu obecnych literatów pospie- 
szyło złożyć mu powinszowanie z powodu te- 
go powodzenia i napisania tego prawdziwego 
klejnociku. Liczne takie powinszowania tak, 
ze strony autora, jak i innych osób dostały 
się w udziale artystom, a mianowicie pani 
Hoffman za rolę Laury. Kawaler Marcowy 
także okryty został rzęsistemi oklaskami. Kło- 
poty czułego serca kilkakr tnie wywołały we- 
sołość. 

— Dyrekcya odebrała listowne zapytanie, 
kiedy prz dstawioną będzie Zagrodu Sobko- 
wa, gdyż kilkanaście I'ań ze wsi wybiera się 
na ten melodramat, Dyrekcya chcąc zadość 
uczynić życzeniu tych Pań, będzie się stara- 
ła w jak najkrótszym czasie powtórzyć ten 


| utwór, jednak nie znajduje się on obecnie, 
"dnie na salę Wesele krakowskie, złożone.z ró- | 


na najbliższym repertoarze. 


ECHA. 


Chopin na dworze Windsorskim. Gdy wieść 
o przybyciu Chopina do Anglii doszła do dwo- 


" 


LORENZACCI. 


Ciąg dalszy. 


PIERWSZY TOWARZYSZ. Otóż i doktir. 
(doktor wbiega). 
DRUGI TOWARZYSZ. Czy ją otrałi — 


powiedz doktorze. 
FILIP. Zemdlała tylko — nieprawdaż ? 


DOKTOR. Widoczna śmierć na tem dziew- | 


częciu. (głębokie milczenia zalega salę — Fi. 
lip ciągle trzyma rękę córki). 

PIERWSZY TOWARZYSZ. Nowy czyn 
Medyceusza. (Madyceusza trucizna). — sa- 
mego Filipa w stanie odrętwienia nie może- 
my zostawić toby go zabić mogło. 

FILIP. Pochowacie moją dziewkę lubą, dro- 
dzy przyjaciele — moją Ludwikę (kładzie 
płaszcz) w ogrodzie między epantejami. Do 
widzenia, bywajcie mi zdrowi. 

PIERWSZY TOWARZYSZ. Gdzie idziesz 
Filipie? 

FILIP. Srodze cierpię — zbyt już mię gnie- 
cie nadmiar boleści — dwaj synowie w wię- 
zieniu — a córka zmarła — zawiele już 
niedoli na te siwe włosy, uciec chcę — puść- 
cie mię. 


Redaktor odpowiedzialny Anartasy Mastalski, 


PIERWSZY TOWARZYSZ. Nie dokonaw- 
szy zemsty i nie ulżywszy sobie — odstępu- 
jesz wszystkiego (odchodzisz ?) 

FILIP. Odchodzę — ciało obwińcie w prze- 
ścieradło śmiertelne — ale jej nie grzebcie, 
to do mnie należy — znam mnichów, (księży) 
którzy jutro przyjdą zabrać —tam ją pocho- 
wam — co przyjdzie żywym z umarłego 
do widzenia przyjaciele — wracajcie do do- 
mu i bądźcie zdrowi. 

PIERWSZY TOWARZYSZ. On nieprzytom- 
ny, puścić go nie możfa, 

INNY. Niegodziwe powietrze w tej sali — 
blizkim omdlenia (słabo mi jest) (wychodzi). 

FILIP. Gwałtu mi nie róbęie — to trup 
dziecka mego — chcę Ried z pokoju — 
puście mnie, puście! 

JEDEN z TOWARZYSZY. Zemścij się 
Filipie i nam pozwól ciebie odemścić. Ludwi- 


ka twoja stanie się Lukrecyą naszą — roz- 
kazem zniewolimy Aleksandra do wysączenią 
reszty — z tego samego kielicha. 


INNY. Na ciało nowej Lukrecyi -— przy- 
sięgamy zginąć za wolność! Wracaj do do- 
mu Filipie — myśl o kraju nie odwołaj słów 
własnych. 

FILIP. Wołność — zemsta — są to pię 
kne rzeczy moi panowie. Ale wciąż córka 


W drmkarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


ru ra Wiodsorskiugo, zajlkagnęla I królowa Wikto- 
rya poznać i słyszeć wielkiego mistrza. Cho- 


' pin proszońy, wzywany, schlebiany wyznaczył 


| 


| 


chwilę, w której miał się stawić w pałacu, 
a królowa sprosiła na ten wieczór cały kwiat 
swojęgo towarzystwa. 

Przybył nareszcie niecierpliwie oczekiwany 
Chopin, przyjęty uprzejmie wśród blasku i 0- 
kazałości, otoczony tłumem młodych, pięknych 
kobiet poczuł, że natchnienie bije mu w pier- 
si siadł do fortepianu i rozpoczął swój hymn 
nadziemski. 

W chwili najwyższego uniesienia artysty, 
księżna Kent, matka królowej Wiktoryi, o- 
gromnej tuszy niewiasta, chcąc się lepiej przy- 
patrzeć szczupłej postaci Chopina powstała 
ze sweg» miejsca i zbliżywszy się do forte- 
pianu, usiadła na dwa czy kaj kroki przed 
mistrzem. 

Cały po l wpływem marz-nia ARE ar- 
tysta rozwodzi dalej swe pieśni, gdy nagle 
czterech ogromnych drabów porywa fortepian 
i usuwa go z przed nosa artysty. Zdziwiony, 
przestraszony, osłupiały Chopin z wzniesio- 
nemi do góry rękami zapomniał, jak to mó- 
wią, języka w gębie. Wtem przystępuje da 
niego mistrz ceremonii i z uśmiechem ugrze- 
cznienia tłumaczy, że etykieta dworu nie pò- 
zwala, aby ktokolwiek ze krwi panującej zbli- 
żył się do siedzącego artysty na tak małą 
przestrzeń, jaka była między nim i księżną 
Kent. Nie mając zaś śmiałości ów mistrz 
ceremonii zwrócić na to uwagę księżnej, ru- 
szył konceptem i odsunął fortepian na prze- 
pisaną odległość. 

Drażliwy Chopin powtarzał, że miał wiel- 
ką ochotę wśród tej eksplikacyi odgryść nos 
szepczącemu Anglikowi, ale bacząc na poli- 
tyczne następstwa uzbroił się *w cierpliwość, 
skończył rozpoczętą improwizacyę i do gro- 
bu poniósł niezatarte w duszy wspomnienie 
Brytańskiej etykiety. 


umarła i dwaj synowie w więzieniu. — Fa- 
talizm strat i zguby ślad w ślad mię ściga — 
mogęż pozostać z wami? mniejsza — co ze 


mną dalej się stanie — i czyście spokojni — 
zatarasuję drzwi i okna domu — a zapom- 
nijcie o starym Strozzim. Żyjąc wśród was, 
ściągnąłbym nowe nieszczęścia na głowy wa- 
sze i jakbym widział ginących jeden po dru- 
gim. Widzicie wiek 1 złamanie moje — czas 
abym zaprzestał pracować. Zamknę sklepy — 
bywajcie zdrowi moi przyjaciele — i pewni 
| bądźcie skoro”się usunę — nie złego wam 
się nie stanie —- co do mnie — odjeżdżam 
atąd do Wenóggi. 

JEDEN TOWARZYSZ. Przenocuj tu choć 
dziś jeszcze — patrz jaka wściekła zrywa się 
burza. 

FILIP. Nie grzebcie mego .dziewczęcia — 
księża jutro przyjdą — zabiorą ją — Boże 
wielki sprawiedliwości Panie — cóżem Ci 
uczynił — że mię tak karzesz ciężko? ( Wy- 
ckodzi biegnąe). 

Koniec aktu III. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Rządca Drukarni Jósef 
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